
�

Zamknięta między dolną i górną 
powierzchnią liścia fabryka chemicz-
na zaopatrzona jest w system wenty-
lacyjny w postaci szparek (około 500 
na milimetr kwadratowy!) i przestwo-
rów w miękiszu gąbczastym. To przez 
szparki rośliny pobierają dwutlenek 
węgla, choć okazuje się, że część tego 
surowca może być także wchłaniana 
przez korzenie. Miejscem najbardziej 
intensywnej fotosyntezy jest miękisz 
palisadowy, warstwa gęsto ułożonych 
komórek znajdująca się tuż pod gór-
ną skórką liścia. Rurociągi – naczynia 

i cewki w drewnie oraz rurki w łyku 
odpowiednio doprowadzają wodę  
z solami mineralnymi i odprowadzają 
gotową „produkcję”, nadając jedno-
cześnie blaszce liściowej niezbędną 
sztywność. Za wiosenno-letnie zabar-
wienie liści odpowiada chlorofil, zie-
lony barwnik fotosyntetyczny, zgro-
madzony w chloroplastach (ciałkach 
zieleni). Pochłania on promieniowa-
nie krótkofalowe, a więc światło fio-
letowe i niebieskie, a częściowo także 
to o dłuższych falach, czerwone. Cie-
kawe, że w jego budowie występują 

pewne podobieństwa do czerwonego 
barwnika krwi ssaków, hemoglobiny. 
Uważa się, że chloroplasty to dalecy 
potomkowie sinic, które setki milio-
nów lat temu „zdecydowały się” na 
współpracę z organizmami cudzo-
żywnymi. 

Fotosynteza może się też odbywać  
w zielonych pędach, zwłaszcza u ro-
ślin o zredukowanych liściach, na 
przykład u kaktusów. Z roślin wystę-
pujących w Puszczy zdolność tę po-
siada żarnowiec miotlasty. Pierwsze 
rośliny lądowe, psylofity, nie posia-
dały liści. Organy te powstały przez 
stopniowe spłaszczanie się bocznych 
pędów i zmianę ich ustawienia z pio-
nowego na poziome. 

Ale liść liściowi nierówny. Różnią 
się one kształtem, wielkością, odcie-
niem zieleni, trwałością itp. cechami 
na tyle, że wiele roślin można roz-
poznać po jednym liściu. Żeby sobie  
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Liście to podstawa. To w liściach odbywa się skom-
plikowany proces fotosyntezy, w wyniku którego  
z wody i dwutlenku węgla przy udziale energii sło-
necznej powstają węglowodany. Cała reszta drzewa 
to jedynie rusztowanie mające na celu wyniesienie 
liścia ku światłu. 

Igły sosny (zdjęcie z lewej strony), świerka 
(górne zdjęcie), jałowca – to też liście. Mogą 
one wyrastać pojedynczo, po dwie (sosna zwy-
czajna, sosna czarna), trzy, pięć (sosna wej-
mutka) lub w pęczkach (modrzewie). 
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z tym poradzić, dobrze jest znać kilka 
podstawowych pojęć morfologicz-
nych. Liść najczęściej zbudowany jest 
z płaskiej i szerokiej blaszki liściowej 
oraz wydłużonego, cienkiego ogonka. 
Liście pozbawione ogonka nazywamy 
siedzącymi. U nasady ogonka mogą 
występować tak zwane przylistki. Liś-
ćmi są też igły sosny, świerka, jałow-
ca itp. W większości przypadków liść 
posiada jedną blaszkę. Takie liście na-
zywamy pojedynczymi. Te, które mają 
blaszkę podzieloną na oddzielne list-
ki, tak jak np. u jesionu, parczeliny lub 
kasztanowca, nazywamy liśćmi złożo-
nymi. Zdarzają się liście podwójnie,  
a nawet potrójnie złożone…

Ważną cechą rozpoznawczą jest 
kształt blaszki liściowej, np. lance-
towate liście z zakrzywionym wierz-
chołkiem ma wierzba krucha, serco-
wate – lipy. Wyróżnia się kilkanaście 
kategorii kształtów blaszki, wymie-
nimy tu kilka z nich dla pokazania 
zróżnicowania: igiełkowate, szydlaste, 
równowąskie, klinowate, jajowate, 
eliptyczne, koliste, nerkowate…

Gościu, siądź pod mym liściem, a odpoczni sobie!
Nie dójdzie cię tu słońce, przyrzekam ja tobie,
Choć się nawysszej wzbije, a proste promienie
Ściągną pod swoje drzewa rozstrzelane cienie.
Tu zawżdy chłodne wiatry z pola zawiewają,
Tu słowicy, tu szpacy wdzięcznie narzekają.
Z mego wonnego kwiatu pracowite pszczoły
Biorą miód, który potym szlachci pańskie stoły.
A ja swym cichym szeptem sprawić umiem snadnie,
Że człowiekowi łacno słodki sen przypadnie. /.../
Jan Kochanowski (1530 – 1584)
„Na lipę”



Nieparzysto pierzasto złożone liście ma jesion 
wyniosły. W Parku Pałacowym rosną jednak 
trzy jesiony o liściach pojedynczych! (zdjęcie 
z lewej strony)

Liść nierodzimego w Polsce kasztanowca 
– przykład liścia dłoniasto złożonego.

Sercowaty liść lipy drobnolistnej. Podob-
ny kształt mają liście innych lip rosnących  
w puszczańskich osiedlach.

Trójlistkowe liście północnoamerykańskiej 
parczeliny trójlistkowej, rosnącej w Parku Pa-
łacowym.
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Charakterystyczną cechą blaszki 
liściowej wiązów jest jej asymetria. 
Blaszka liściowa może być w różnym 
stopniu powycinana, zaczynając od 
całkowitej (np. u buka), przez wręb-
ną (w przypadku rodzimych dębów) 
i klapowaną (np. u wielu gatunków 
klonów) do siecznej,  kiedy to wcięcia 
dochodzą niemal do nerwu główne-
go.

Podobnie zróżnicowany może być 
kształt nasady blaszki (sercowata, 
ucięta, klinowata…) i jej wierzchołka 
(zaostrzony, tępy, wycięty…). Kształt 
nasady blaszki jest jedną z ważnych 
cech przy rozróżnianiu naszych ro-
dzimych dębów – liście dębu szypuł-
kowego mają nasadę blaszki uszko-
watą, a bezszypułkowego klinowatą. 

WOJCIECH ADAMowski
Białowieska Stacja Geobotaniczna 
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zdjĘcia: A. Keczyński

Jest chwila, gdy się ma księżyc pokazać,
      Kiedy się wszystkie słowiki uciszą,
      I wszystkie liście bez szelestu wiszą,
      I ciszej źródła po murawach dyszą;
Jakby ta gwiazda miała coś nakazać
I o czym cichym pomówić ze światem,
Z każdym słowikiem, z listeczkiem i z kwiatem.
Jest chwila, kiedy za srebrzystą tęczą
      Wychodzi blady pierścionek Dyjanny
Wszystkie się wtenczas słowiki rozjęczą
I wszystkie liście na drzewach zabrzęczą,
O takiej chwili, ach, dwa serca płaczą,
Jeśli coś mają przebaczyć – przebaczą,
Jeżeli o czym zapomnieć – zapomną.

Julisz Słowacki (1809 – 1849)
„Ojciec zadżumionych”

Przypominam – wszystkiego przypomnieć nie zdołam:
Trawa... Za trawą – wszechświat... A ja – kogoś wołam.
Podoba mi się własne w powietrzu wołanie –
I pachnie macierzanka – i słońce śpi – w sianie.
A jeszcze? Co mi jeszcze z lat dawnych się marzy?
Ogród, gdzie dużo liści znajomych i twarzy –
Same liście i twarze!... Liściasto i ludno!
Śmiech mój – w końcu alei. Śmiech tak stłumić trudno!
Biegnę, głowę gmatwając w szumach, w podobłoczach!
Oddech nieba mam – w piersi! – Drzew wierzchołki – w oczach!
Kroki moje już dudnią po grobli – nad rzeką.
Słychać je tak daleko! Tak cudnie daleko!

Bolesław Leśmian (1878 – 1937)
„Z lat dziecięcych”

Nasze rodzime dęby mają łaty liści zaokrą-
glone, a północnoamerykański dąb czerwony 
ostre. Od lewej do prawej: liście dębu szy-
pułkowego, bezszypułkowego i czerwonego. 

Liście wiązu górskiego: sztywne, szorstko 
owłosione, na silnie rosnących pędach opa-
trzone dodatkowymi klapami.


